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C zczość serca i uszczęśliw ienie.
t

(  Ciąg dalszy.)

Z  boiazliwą iakąś niespokoynością 
zw racałem  nazajutrz oczy ku drzw iom , 
wyglądając, czy rychło w niydzie J u s t y ­
n a  z kawą i z w y k łć m : Dzień do­
bry. D łużey iak zwyczaynie , zapew ­
ne troskliw ićy około ubioru sw ego za­
trudniona , z nią się w strzy m y w a ła , a 
ia układałem tymczasem wstęp do na- 
szćy rozm ow y. W  tem słyszę szelest, 
serce mi m ocnićy biie, drzw i się otwie- 
raią i w ch o d zi. . .  legawiec, a za nim sta­
ra R u n e g u n d a  z kaw ą , naydawniey- 
sza z pomiędzy służących. O sroga dolo 1 
T ak  ieszcze nigdy zawiedziony nie by­
łem . N iechciała, czyn ie  mogła przyysć 
iak zw yczaynie sama? Czy może słaba 
leży? Pytać się znowu nie śmiałem. 
P rzy tein radbym b y ł udawaniem  obo- 
iętności m oićy ku J u s t y n i e ,  w szyst­
kich oszukać. Po śniadaniu śiadłem na 
konia i latałem  ca ły  dzień po łanach, 
aby się z nudów rozerwać. Na drugi 
dzień znowu R u n e g u n d a  z kawą. 
M niem ałem , że m ię apoplexia na ten 
widok porwie. Pełen  złości postanowi­
łem  doyść zaraz przyczyny ; po odey- 
ściuiu tego trupa urw ałem  umyślnie 
łańcuszek u zegara stołowego.

»Patrz W P a n  ( kazawszy zaw ołać 
E w a l d a )  ta stara arka Noego popsuła 
m i naylubieńszy m óy zćgar. Nie poy- 
muię , iak można było nasyłać ią tutay? 
Rożen obracać, ale nie zógary nakręcać 
takióy babie. Jeżeli w  caiym  domu nie 
masz iuż kogo innego, to w olę sam się 
tem trudnić.

Pan E w a l d  w yzionął całą zófć 
ekonomiczną na te niezgrabne gbury i 
przyrzekł tem u zaradzić. Dopiąłem  
przeto moiego zamiaru, bo teraz
m óy stary pewnie m i J u s t y n ę  na- 
deśle. Po tćy rosprawie w y ią ł papier 
z zanadrza i p o ło ży ł go na stole; 
byłato lista m ających się zaprosić są­
siadów. Ze zw yk łą  akuratnością w yp i­
sał całą litanię w  porządku tabelarycz­
nym z wyszczególnieniem  stanu, w ie ­
ku i innych uwag. Nie om yliłem  się na 
filuterstw ie E w a l d a .  Mnieniaiąc, że mo- 
ie zamiary względem  J u s t y n y  m nićy 
są uczciw e, ch ciał m i sw ym  balem na­
stręczyć sposobność do zaięcia się inną 
osobą przyzwoitą moiem u sta n o w i, i 
tym  sposobem w yb ić  z g ło w y  J u s t y ­
nę. O to iest w yciąg  z tćy listy :

Hrabina G*, w d o w a, 80,000 roczne­
go dochodu , piękna, dwadzieścia lat 
wńeku.

Hrabianka K* . piękna, rozumna , 
cnotliwa. Lat i 5.

Baronowa X* z córką pełną talen­
tu ; śpiew a iak anioł i sześciu ięzykam.. 
m ów i.

JW Panna Z*, iedynaczka. Dobra 
granicza z pańskiemi,

W^Panna A*, piękna osoba i tańcuie 
przecudow nie; rodziców w ielkie  zna­
czenie u dworu.

W JPanna P*, prześliczna. D w a  
wielkie folwarki i zaiezdna kamienica 
w  L*, lat 21.

JPanna O*, pięknie rysuie i literatka ; 
w ielkie kapitały na banku i w ysoce sen­
tymentalna. D w ie  kam ienice; lat 23. 

JW .P an  rozkazał także w ygotow ać



punkta kontraktu dla M a u r y  c e g o ; oto 
są spisane. Zostawiłem  mieyso'» próżne 
tylko na ratę i nazwisko folwarku. D ą-  
b  r ó w  k a cnoć m ała, ale do ogółu w ie l­
ce potrzebna; nigdzie takiego i tyle sia­
na nie m am y a w  roku posusznym cier­
piałby nawet ca ły  inwentarz niedosta­
tek. Ja s ą d z i łb y m  , żeby lepićy dla obie- 
dwóeh strón b yło  z folwarkiem  Bęb- 
nów ką. T en  leży tak daleko, że i iazda 
daleka i dozór trudny.

»Bardzo dobrze— i temi słow y za­
kończyłem. całą  sprawę ciesząc się m oc­
no z tćypropozycyi, gdyż JeśPan M au ­
rycy w y d a w a ł m i się zawsze (nie w iem  
dla czego) za nadto bliski J u s t y n y  a 
ia radbym go b ył za morze od niey prze­
sadzić. Przeyrzałem  kontrakt, podpi­
sałem  i odesłałem go zaraz M a u r y ­
c e m u .

Nazaiutrz, kiedy z niecierpliwością 
wyglądam  J u s t y n y ,  przynosi kluczni­
ca nawę i pismo na tacy. Biorę i czy­
tam :

»JW . Pan iesteś twórcą moiego 
^szczęścia i spraw iasz, że naygorętsze 
»serca moiego życzenie prędzćy w ypeł- 
»nić iestem w  stanie, aniżeli toby się stać 
*m ogło bezPańskich dobrotliwych wzglę- 
»dów. Dotąd musiała dla wszystkich, 
»prócz m oiego w uia , zostawać taiemni- 
»cą m iłość m iędzy mną i J u s t y n ą ,  
»ale teraz sądzę się bydź obow iązany 
»JW . Panu, iako naszemu nayłaskaw- 
»szemu Dobrodzieiowi rzecz tę w yiaw ić, 
wprosić o Pańskie błogosławieństwo i po­
le c ić  m nie i rnoią narzeczonę etc.«

O furyie piekielne! Co w id zę?  Czy 
mnie oczy móie nie m ylą ? czytam i 
odczytuię i za w sze , iak gdyby na mar- 
m uize ieano i to samo stoi w yryte. 
Leżałem  zdrętw iały na kanapie przy­
w odząc sobie teraz każde słow o na myśl, 
to J u s t y n a  co M a u r y c y  co mru­
kliw y E w a l d  gadali. O w a niespokoy- 
ność dziewczyny przy kaskadzie, bo w i­
działa pewnie, że ią  uw ażazdalekaM au­
r y  c y ,  owe to J. na obroku, ow e 
zmarszczenia się E w a l d a  na w zm ian­
kę domku ogrodowego i gospodyni w

D ąbrów ce; wszystko to iawnie mi do­
w od ziło  , że całe tc państwo niem iło­
siernie ze mnie żarto w ało , ze m n ie , 
<co tak szczórze i uczciw ie z nimi postę­
powałem . Staremu Ł  w a l a  o w i  zapi­
sałem iuż b y ł kaw ał z iem i, M u r y c e -  
m u  o połowę tanićy w ypuściłem  fol- 
w arek a z J u s t y n ą ,  tćm niewm nćm  
stw orzen iem ... jjia!... Otóż moia zna- 
iomość luozi! P oiow ę Europy zw iedzi­
łem  , na wszystkich L>worach baw iłem  , 
że znam iuż ludzi, w ystaw iałem  sobie, 
a tutay nayprościeysi pod słońcem zie­
m ianie tak m ię oszukiwali I Teraz trze­
ba było znowu udawać i grać rolę w sp a­
niałego , ale iak tu zayrzćć w  ocz^ J u- 
s t y n i e  przy bonu szczęśliwego ióy 
kochanka? T e y  męki znosić niepodob- 
bna m i było i zaraz w yiechać postano­
w iłem  , gdy tymczasem bal głośno iuż 
zapowiedziany staie m i na uwadze. Otóż 
drugie moiego E w a l d a  dzieło prze­
m ysłu. W y ia d ę ?  tysiące potwarczych 
ięzyKow w p raw ię  w  poruszenie osobie. 
Zostanę? muszę w  sam dzień S. Justy­
ny przybierać wesołość zmyśloną. Tak- 
t o , niech tylko raz człow iek słabość 
swoię przed służącymi! od kryie , zaraz 
stawaią w  około nićgo w szyscy,aby ztąd 
mogli na pasku go w odzić. Ja tu m u­
siałem tańczyć, iak m i m óy E w a l d  
przygryw ał i rów nie nie iedni w ielcy lu­
dzie ukfadaią skoki fw o ie  podług taktu, 
iaki im często zausznik, panna w  gar­
derobie albo pochlebniś wym ierzaią. Na 
koniec cóż teraz począć ? Co ci ludzie 
w in n i, którzy iuż wprzódy nim ia przy­
byłem  , rozsądnie sobie poczynali w  za­
w odzie swoim  ? Daley; iak niespokoy- 
ny m usiał bydź E w a l d ,  gdy ży wość 
m oiego uczucia postrzegał. Jaka męka 
dla iego siostrzeńca, baczącego na sto­
sunki, w  iak)cli ón względnie m nie zo- 
staie. Jak m artw iącćm  musiało się w y - 
d <wać Jus t y n i e  mo;e naprzykrzanie! 
Ci w szyscy ła tw o  sobie w ystaw iać mog­
li mnie iak zw ykłego rozpustnika, który 
ufny w  swoie państwo i garść złota 
m niem a, że wszystko iest mu wolno 
nawet burzyć bezbożnie ciche szczęście
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kochanków. Po długiśy i zim ney roz­
w adze poznałem , że m i nic innego do 
czynienia nie zostaw ało, itk  tylko oka­
zać się w spaniałym  ku tym , których 
tyle um artw iłem  i którzy led w ie  nie- 
zapoznali m oićy względnie nich uczci­
wości. Siadłem przeto do stolika , od­
pisałem  M a u r y c e m u ,  że się cieszę 
z iego postanowienia i darowałem  prócz 

otowego upominKu całą ratę dla m ło ­
dy pary. Tak m usiałem  uczynić, ieże- 

K ufność ludzi ozyskać i szacunek sie­
bie samego zachować chciałem,

( Ciąg dalszy nastąpi.)

Zagaienie posiedzenia publicznego 
T ow arzystw a K rólew sko - W arszaw ­
skiego Prz\ iaciół N auk dnia 5o. K w ie t­
nia 1822 przez Stanisław a S taszica , 
Radce S tan u , Prezesa tegoż Towar­

zystw a.

( Ciętg dalszy, )

Senator "W oiewoda Jenerał D v- 
w iz y i , Dowódzca gw ardyi W incenty 
K r a s i ń s k i ,  członek Królewskiego T o ­
w arzystw a , przesłał do zbioru meda­
lów  d w a ;  medale w  W o iew ó d ztw ie  
Płockićm  z ziemi wyorane. Ieden z 
nich znaleziony w  Obwodzie Przasny­
skim w  górze Sarnow ey, należy an 
monet Czeskich albo N iem ieckich; roku 
ndeterminować nie można. D rugi w y ­
dobyły z roli przez orzącego w łościa­
nina na polach należących do w si Chmie­
lowa , iest pieniądz z pod panowania 
T y t u s a  W e s p a z y a n a .

Nad rzeką Ni e m n e m  w  okolicach 
miasteczka S a p i e ż « y z k i ,  • w  O bw o­
dzie Maryampolskim , odkryto w  row ie 
w  bliskości w śi P i p i e  w ielkie mnó­
stwo bul różney w ielkości w yrobio- 
nych z granitu; naprzeciwko tego m iey- 
sca go drugiey stronie Niemna przy w si 
B o r e k  włościanin orząc zaw adził p û_ 
giem za armatę. Przy odkopaniu ziem i 
znaleziono: trzy takowe działa, dwa
bronzow e, iadno długie żelazne. Szu- 
kaiąc w ięcey  podobnych kul i dział,

odkryto w  zaros’lach olszow ych nad 
N i e m n e m  w  bliskości cw ego mnó­
stwa kul, okopy, dotąd ieszcze w  nie­
których imeyscach dosyć znaczne. Opis 
nneysc okopów , składu kul, i w y d o ­
bycia dział przesłał T ow arzystw u  w raz 
z iedną kulą Obywatel Józef W a t r a -  
s z e w s k i .  Za udzielenie tych wiado­
mości oświadczam y mu podzięko w ar ie 
z prośbą, aby nam ieszcze, ieżeli bydź 
m oże , udzielił 1 ż innych w ydobytych 
tam oręży lub rzeczy.

W  latacn dawnieyszych ogłosiło 
Zgromadzenie kilka zapytań konkurso­
w ych . Nie odebraliśmy dotąd żadney 
odpowiedzi. 'W yd zia ł nauk uznał za 
potrzebę, aby z tych podań ieszcze raz 
następuiące ogłoszone zostały.

P i e r w s z e  z r o k u  1801: Jakie 
są nauki, które w  przeciągu wieku X V I 
naybardziey zaleconego kw itnącym  ich 
u nas stanem | n yły  naypimióy i naytio- 
kładnićy traktowane od pisarzow  Pol­
skich? Jakie do tego m ieli pow ody? 
iaki tych nauk był stan w ów czas ? i ia- 
ka potrzeba wskrzeszenia onych, czyli 
utrzymania i wydoskonalenia? Nagrodą 
m e lal z ło ty , 5o czerwonych złotych 
wartości.

D r u g i e  z roku 1809. Jakie było 
publiczne w ychow anie w  Polsce cdney- 
dawnieyszych czasów aż dotąd, i iaki 
w p ły w  odmiany w ychow ania tego mia­
ły  na cnarakteri obyczaie m ieszkańców, 
na powodzenie i klęski kraiowe. N ago- 
dą będzie medal złoty, czerwonych zfo- 
tzch trzydziestu.

T r z e c i e  z roku tegoż: Rozprawa 
krytyczna o dziełach Adama N a r u s z e ­
w i e  a. Nagrodą medal z ło t y , czerw o­
nych złotych dwudziestu.

C z w a r t e  z roku 1813. Jakiemi sto-

Eniami Hetmanowie w ielcy i Podskar- 
lowie w ielcy doszli w  Pols je do tego 

stopnia, iż iedni rząd w o y sk a , drudzy 
rząa skarbu zupełnie ogarnęli. Dysserta- 
ęyła takowa na dowodach konstytucyy- 
nych i historycznych ugruntowaną być ź 
powinna. Nagrodą dwudziestu czerwo­
nych złotych medal złoty.

)( *
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Czas do odpowiedzi na te wszystkie 
zapytania wyznacza się dwuletni.

D o ponowionych dawnych zapytań 
dołącza T ow arzystw o do konkursu ta­
kie n ow e zadanie: Zrobić dokładny o- 
pis statystyczny iak ićy  części P olsk i, 
czy  w  K rólestw ie Polskićm , czy w  Lit­
w ie ,  czy w  Galicyi lub w  X ięztw ie 
Poznaóskiem położoney, pod następuią- 
cem iw arunkam i. P i e r w s z y :  Opisy­
w ana część kraiu obeym ować powinna 
w  sobie naymnićy iednę część Polski 
dawnego lub teraźnieyszego podziału, 
przynaymnićy Ziem ię lub pow iat. D r u ­
g i e :  osnowa statystycznego opisu za­
w ierać m a :
a) Dokładne i szczegółow e topograficz­

ne opisanie krainy. 
i )  0 P is składu ziem i pod w zględem  ge­

ologicznym  iako i agronomicznym, 
e) Liczbę mieszkańców, ich rozgatunko- 

w anie w ed łu g  p łc i, wyznania, stanu 
i po w o ła n ia ; stosunek liczby rodzą­
cych się i um ieraiących i stan oświaty 
wszelkiego rodzaiu mieszkańców.

d) Obraz darów przyrodzenia na po­
wierzchni i  w  głębi ziem i, iako i 
w  wodach opisywanćy krainy znaydu- 
iących się.

e) Stan przemysłu i bogactwa mieszkań­
có w  , iako to dokładne i szczegółow e

L e  G o u t  d e  F l a i r  opisuje bogactwa 
znaydniące się w M a d r a s ,  drugiey stolicy in g ie l-  
skićy w I d d y a c li. Bogactw a w ielu tamecznych in . 
dyyskich i ormiańskich rodzin przechodzę w ielka su­
mę miliona flint, szter. Pew ien urzędnik kompanii 
wschodnio in dyish ićy, P. John B r i s t e n  m iał rocz­
nego dochodu aoo.ooo funt. szter. ( praw ic p ółtora  
miliona ta la ró w ) b y ł n ajbogatszym  poddanym KroTa 
W . B r y t a n i i .  Jednakże iego majątek nie m ógł iść 
w porów nanie z niezmiernemi bogactwam i rodziny 
Steckó w  w B e n g a l i i  ( r .  1669) z którcm i nay- 
pierwsi w ładcy A z y  i  zostaw ali w  zw iązkach. Sza­
cowano ich maiątek na 400,000,000 franków , ich kre­
dyt był n iezm iern y, ich w e ile  opłacano tak w  Kon* 
stantynopolu iak i w Hantonie, a na w iccey iak 800 

m*en'8h p łod y A z y i i A f r y k i .  Gdy  ras 
bi  d • ^ h r e u r e b  znaydow ał się u nich na o- 

, e siedział na krześle w ypełnionem  woram i ze 
z 0 , 1 okrytóm adamaszkiem bogato klejnotam i

opisanie gospodarstwa rolniczego, leś­
nego, stawowego, zakładów  rękodziel- 
nych wszelkiego rodzaiu , handlu taK 
m ieyscowego iako i z innemi częś­
ciami kraiu, tudzież zagranicznego.

/ )  W yk a z danin i podatków przez opi­
sywaną krainę składanych. *

T r z e c i e .  W szelk ie  podania w  piś­
m ie umieszczone w ia ry  godnemi dow o­
dami poparte bydź powinny, a przynay- 
m niey wskazane źródła, z których ie 
czerpano. Nagroda pierwsza za naylep- 
szy opis statystyczny tego rodzaiu, na­
znacza się medal złoty, wartości czer­
w on ych  złotych trzydzieści. D w a meda­
le srebrne wielkości zło tego ; każdy z 
nich przysądzony zostanie naylepszym, 
po uwiericzoney, rozprawom. P rzy ró w ­
ności zalet dw óch pism pod w zględem  
dokładnego dopełnienia w arunków po­
danych, otrzyma pierwszfeństwo pismo 
w iększą część kraiu opisuiące. Term in 
do złożenia pism ubiegaiących się o na­
grodę naznacza się do dnia 1. Stycznia 
1824 roku. Nadsćłane bydź naaią f r a n c o  
pod adresem Sekretarza T ow arzystw a 
w raz z opieczętowanćm  nazwiskiem au- 
tóra w  kopercie, toż samo godło co i  
pismo zawieraiącóy.

( Dalszy ciąg nastąpi )

o*dcrbnym. T o  kosztow ne krzesło  w artuięce 3a mi 
liony franków  ofiarow ali kupcy W . M ogu łow i za  za 
s z c z y t , któren ich spotkał w  przyym ow aniu tak zna 
kom itego gościa w  swoim domu.

Podobuie w yd arzyło  się przy uczcie danćy przez 
sław nych F u ggeró w  K a r o l o w i  V , gdzie mu na ta­
lerzu  ofiarowano podarte zapisy na dług od nich p o­
życzony w ynoszący przeszło  miliona talerów . —  Kie 
z takim kosztem , lecz nie mniej w spaniale przyi- 
m ow ał wielki Bohater m orski A . D o r i a  tegoż C e ­
sarza na swoiem  okręcie w  G e n u i .  Naezyme sto ło ­
we z szczerego złota zostało po skończonem ieilze- 
niu w  oczach M onarchy i zdziwionych dw oraków  
w m orze rzucone- N aw et dumni Hiszpanie zdum ie­
w ali się nad tą rozrzutnością. Lecz ch ytry  Genueń­
czyk kazał pozakładać sieci na około  o k rę tu , a iah 
tylko C esarz z swoim dworem  odszedł, natychm iast 
w ydobyto pow rzucane naczynia.

R ed akcja  F . R r a t t o r a . —  Drukiem  J P i 11 •  r  a.


